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CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 
STOW. CUDOWNEGO MEDALIKA I DZIECI MARJI W POLSCE

R. IX. Redaktor X. Pius Pawellek, Misjonarz Styczeń 1933.

S z c z ę ś l i w e g o  N o w e g o  Roku.
o w szy s tk ich , k tó rz y  trw a ją  pod  sz ta n d a re m  C udo­

w nego  M ed alik a  o raz  u zn a w a ją  M arję N ie p o k a la n ą  
za m a tk ę  i raz em  z nam i tw o rz ą  je d n ą  w ie lk ą  ro ­
dzinę m a rja ń sk ą , sp ie szy m y  z ży czen iam i sz cz ęś li­

w ego  N ow ego R oku! Ż yczym y ja k  n a jo b fitsz e g o  b ło g o s ła ­
w ień s tw a  B ożego, k tó re b y  n a  w zór ja sn y c h  p ro m ie n i sp ły n ę ło , 
z p rz e c z y s ty c h  r ą k  N iep o k a la n e j D ziew icy! Z d row ie  i d u sz y  
i c ia ła , zg o d a  i w d zięczn y  pok ó j i je d n o ść  n ie ch a j w szęd zie  
zagośc i, a n ie p rz y jac ie l w sze lk i n ie ch  n ie szk o d zi n ik o m u  
i n ie  m ąci życ ia  ła sk i w se rc a c h  ty ch , co M arji w ie rn o ść  
p rzy się g a li!  Z ap ew n ie  i na n a s  n ie je d e n  sp a d n ie  m iecz b o le ­
ści i zb y t częs to  d o k u czy  n am  u tra p ie n ie , a le  to  w szy s tk o  
b ęd z ie  tą  d ro b n ą  c z ą s tk ą  c ie rp liw ie  z n ie s io n ą  d la  w zb o g a ce n ia  
K rzy ża  C h ry stu so w e g o , k tó re g o  p a n o w a n ie  n a d  św ia tem  już  
u g ru n to w a n e , bo  trw a  1900 la t m im o p rze ró ż n y ch  b u rz  i n a ­
p aśc i n ie p rz y jac ió ł. —  Szczęśliw i, k tó ry m  M arja  b ło g o s ław i, 
k tó ry c h  p rzy jm u je  n a  dzieci sw oje i p łaszczem  m a c ie rz y ń sk ie j 
op iek i tk liw ie  o tacza! C iern ie  ich  za m ie n ią  się  w k w ia ty , 
sm u te k  w ra d o ść , a sam  k rzy ż  w k o ro n ę  ch w a ły . T ak  m ocno 
u fam y  i p o k rz e p ia m y  się  tą  n ad z ie ją , że w szyscy  b ęd z iec ie  
w liczb ie  ty c h , k tó ry c h  M arja, n asza  n ie b ie sk a  P an i i K ró lo ­
w a, s trz e c  i k tó ry m  b ło g o s ław ić  b ędzie . Je ż e li k ied y , to  
w tym  b ieżący m  ro k u  n a jw ięk sz eg o  ju b ile u sz u  m iło s ie rd z ia :
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1900-lecia tr iu m fu  k rzy ż a  C h ry s tu so w e g o , a  300-lecia i 100-lecia 
M iło sie rd z ia  uczn ia  Je g o  św. W in cen teg o  a P au lo , i M arja  
m iło s ie rd z ia  sw ego  nam  n ie  odm ów i, a le  n a s  p o c ieszać  i no- 
w em i ła sk a m i w zbogacać  będzie . W y n ag ro d z i n am  te ż  k a ż d ą  
o f ia rę  i w y jed n a  ła sk ę , ab y śm y  już  tu  n a  ziem i by li szczę­
śliw i, a szczęśliw o śc i n asze j d o p e łn ie n ie  zna leźli k ie d y ś  p o d  
Je j ok iem  w  n ieb ie .

T rw ajm y  p rz e to  p o d  o k iem  n asze j n ie b ie sk ie j P a n i i n ie  
o p u szcza jm y  Je j sze reg ó w , n ie |z ry w ajm y  w ięzów ’z n a s z ą  ro d z in ą  
m a rja ń sk ą , a le  w p a tru jm y  s ię  częs to  w  C udow ny  M edalik , 
tę  su m ę  m arjo lo g ji. C zy ta jm y ta k ż e  c h ę tn ie  o rg an , Je j w y­
łą cz n ie  p o św ięco n y , k tó ry  ja k o  w ie rn y  g ło s  N iep o k a lan e j 
n a d a l p ro m ie n ie  C udow nego  M ed alik a  w szy stk im  p rzy c h y la ć  
p ra g n ie !  — M arja  chce by ć  K ró lo w ą św ia ta  ca łe g o  i k aż d e j d u ­
szy  z o so b n a . Je j C udow ny  M edalik  b ęd z ie  i d la  C ieb ie 
d źw ig n ią  w  c iężk ich  d n iach , a m oże i d e s k ą  ra tu n k u , a już 
n ap ew n o  p rzy c h y li Ci d ó b r  d u ch o w y ch  w  o b fito śc i! W  im ien iu  
w ięc te j n a jlep sze j z m a te k  p ro s im y  w szy s tk ich  i k a ż d ą  d u szę  
z o so b n a  o d a lsze  w y trw a n ie  pod  sz ta n d a re m  C udow nego  
M edalika . W dzięczni je s te śm y  za k a ż d y  ob jaw  d o b re j i życzli­
w ej w oli. Za w szy s tk ich  D o b ro d z ie jó w  n aszy c h  n a d a l co 
m ie s ią c  o d p raw ia m y  po  trz y  M sze św . o raz  o rę d u je m y  p rzy  
o łta rz u  N iep o k a la n e j K ró low ej C udow nego  M ed alik a  o p rz y ­
c h y len ie  ja k  na jw ięce j p ro m ie n i sym bolów  ła sk !  To n asze  
życzen ia ! A p ro g ra m  n asz! T en  uk aże  s ię  w p rzy sz ły m  n u ­
m erze! ■ Cześć Marji!

Imię Jezus, chluba, hasło, obrona nasza
, Nazwano Imię Jego Jezus" (Łuk. II.)

Je z u s !  Im ię s ło d k ie , św ię te . B udzi s ię  ch rz eśc ija n in , 
w ita  ro k  no w y  i za raz  b ły sz cz y  to  Im ię. J a k  w z n io s ła  m y śl 
K o śc io ła : n a  w s tę p ie  ro k u , n a  czele  dn i w szy s tk ich , s ta w ia  
n am  ja k o  p rz e d m io t czci i u w ie lb ien ia  Im ię Je z u s!  N iech  
b ęd z ie  Im ię P a ń sk ie  b ło g o s ła w io n e  (Ps. 112) te ra z  i n a  w iek i. 
N iech  w y zn a ją  w szyscy  Im ię  T w oje, bo  s tra s z n e  i św ię te  
je s t  (P s . 98). Czy m og lib y śm y  n a  ro zp o częc ie  ro k u  n o w eg o  
zna leźć  b a rd z ie j s to so w n e , o d p o w ied n ie  Im ię ?  Czy m ożem y 
p ięk n ie j, u ro czy śc ie j ro zp o cząć  te n  dzień , ja k  od w ym ów ien ia
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u s ty , od  p o cz u c ia  se rc em  w d u sz y  te g o  s ło d k ie g o  Im ie n ia ?  
W y s ław ia jm y  Im ię  J e z u s , p o lećm y  się  Je m u , p o łó żm y  w N iem  
u fn o ść , p o k rz e p m y  s ię  Je g o  m ocą, uc ieszm y  s ię  Je g o  s ło d y ­
c z ą : bo  już  sa m a  m yśl o Je z u s ie , je s t  p e łn ą  s ło d y czy , a cóż 
d o p ie ro  za  słodycz , p o c iec h a , g d y  J e z u s  je s t  p rz y to m n y  
i z a m ie szk a  w duszy!

Je zu s , to  h a s ło  w sz y s tk ic h  w ie rn y c h . G dy dw a obozy  
na  p rze c iw  s ie b ie  s ta ją , 
w te n c z a s  n a z n a c z a ją p e -  
w ien  w yraz, po  k tó ry m  
sw oi naw zajem  się  p o ­
znać, a od w rogów  
ro z ró ż n ić  m ogą . Życie 
c h rz e śc ija n in a  n a  ziem i 
je s t  n ie u s ta n n ą  u ta rc z ­
k ą  (H iob. VII. I); w w a l­
ce z n i e p r z y j a c i ó ł m i  
d u szy , p o trz e b n e  nam  
h as ło , po k tó rem b y śm y  
w za jem  i s ie b ie  poznać  
i od  n aszy c h  b rac i na 
n ie b io sa c h  p o zn a n i być 
m ogli. K ośció ł p rzy  n o ­
w ym  ro k u  n az n ac za  b ło ­
gie Im ię Je zu s , ab y  nam  
słu ż y ło  za h a s ło , nie 
z iem sk ie  co s ię  n a  każ-
d ą n o c lu b d z ie ń z m ie n ia , Podnieś rękę Boże Dziecię,

. . .  . . .  Błogosław krainę miłą.a le  za h a s ło  n a  w szy s tk ie
dn i, na w szy s tk ie  la ta , n a  w ieczność  ca łą . W yznaw aj, duszo  
m oja , to  Im ię, bo w n iem  je s t  tw o je  zbaw ien ie , w tem  Im ie­
n iu  d o jd z iesz  do w iecznej o jczyzny  — nieba .

Im ię Je z u s  n ie ty lk o  je s t  h as łem , ale je szcze  sz tan d a re m , 
c h o rą g w ią : b ły szczy  ono  na k rzyżu , ab y śm y  się  w szyscy  pod  
te n  zn a k  zb ieg a li i pod  n im  w alczy li. Pod tym  zn ak iem  je ­
d y n ie  je s t  zw ycięstw o , bo  w tem  Im ien iu  i z n a k u  Bóg je s t  
u k ry ty . Je z u s  je s t  n aszy m  orężem , p o tę g ą  najw yższą, b ro n ią  
n ie p rz e p a r tą , uc iek a jc ie  p rz e to  w sze lk ie  s tro n n ic tw a  p rz e ­
c iw ne, bo zw ycięży ł lew  z p o k o len ia  Ju d y . (O bjaw . V. 5). 
Dziś z ro k iem  now ym  ja k o  p raw dziw i ry ce rz e  C h ry stu sa ,
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ja k  n a s  za c h ę c a  P a w e ł św . A posto ł, w zm acn ia jm y  się  w  P a ­
n u  w  sile  i w  m ocy  Im ie n ia  Je g o , o b leczm y  się  w  z u p e łn ą  
zb ro ję  Je g o , p rze p asz m y  b io d ra  p ra w d ą , w dzie jm y  p a n c e rz  
sp raw ied liw o śc i, o b u jm y  n o g i w g o to w o ść  E w an g e lji p o k o ju , 
w eźm y ta rc z ę  w iary , p rz y łb ic ę  zb aw ien ia , m iecz d u c h a , a  
te m w sz y s tk ie m  je s t :  S łow o  B oże, św ię te  Im ię  Je zu s . (E fez. V II )

C H R Y S T U S  I D Z I E
Szeroką drogą Chrystus idzie,
Mija doliny, gaje;
Ody dojrzy ludzkie gdzie osiedla 
Cichy — przed niemi staje,

Odzie ciche wioski, gwarne miasta, 
Gdzie chaty czy pałace,
Wciąż idzie Chrystus niestrudzony, 
Do drzwi i wrót kołace.

Wesoło, gwarno jest w pałacach, 
Darmo tam szukać ciszy,
Pełno w nich szumu i rozgwaru, 
Stukania nikt nie słyszy.

Indziej znów domy, chaty pełne 
Narzekań, swarów, troski
O dobra ziemskie, więc je  mija 
Chrystus, Wędrowiec Boski.

Na boku stoi chatka mała,
Otwarte do niej wrota.
A któż tam mieszka? Ot uboga, 
Opuszczona sierota.

0  przyjdź, przyjdź, Panie na próg
[chaty,

Woła radością zdjęta,
Pozostań, choć tu zimno, Ciebie 
Miłość rozgrzeje święta.

„Domek mój pusty, niema gwaru, 
Spokój mieć będziesz, — ciszę, 
Spoczniesz po trudach swej podróży, 
Do snu Cię ukołyszę*,

1 spojrzał Chrystus miłosiernie 
Na sierotę ubogą.
Wszedł, bo tam zastał serce czyste 
I  ciszę świętą, błogą.
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C zego  u czy  nas p o w o ła n ie  M ędrców ?
J e z u s  n a ro d z o n y  o k az u je  n ie ty lk o  sw ą  w szech m o cn o ść  

p o w o łu ją c  m ęd rcó w  ze W sch o d u  do s ta je n k i, lecz za razem  
i  m ą d ro ść  i  d o b ro ć . D o b ro ć  B oża n ie  o d rzu c a  n ik o g o  an i 
w y k lu cz a  n ik o g o  od  sk a rb ó w  sw ej ła sk a w o śc i. B óg  chce, że ­
b y  w szy scy  lu d z ie  b y li zb aw ien i i to  p ra g n ie n ie  Boże o k azu je  
n a s z  Z baw cą w  sam em  n a ro d z en iu . P o w o łu je  u b o g ic h  p a ­
s tu sz k ó w , lecz  n ie  o d rzu c a  i b o g a ty c h  i m ą d ry c h  kró lów . 
M ą d ro ść  B oża d o b ie ra  te ż  o d p o w ied n ich  śro d k ó w , E.żeby 
w sz y sc y  p o zn a li, Z b aw ic ie l św ia ta , do  p ro s ty c h  p as tu sz k ó w  
p o s y ła  A n io ła , a  te n  ja s n o ś c ią  n ie z w y k łą  zw ra c a  ich  u w ag ę  
n a  s ie b ie , a  s ło w y  p ro s te m i o p o w iad a  im  n a ro d z e n ie  Z baw i­
c ie la ;  M ędrcom  za ś  o k a z u je  się  g w iaz d a  n a  n ie b ie  cudow na, 
n ie z n a n a , a  p rze z  te n  z n a k  z e w n ę trzn y , p rze z  to  św ia tło  
g w ia z d y  z e w n ę trz n e  i w e w n ę trz n e  św ia tło  n a tc h n ie n ia  ła sk i 
sp ro w a d z a  J e z u s  i m ą d ry c h  do sw ej s ta je n k i, k tó rz y  ta k  
o św ie c e n i p rze z  B o g a z ró w n ą  w ia rą  i p o k o rą  p as tu sz k ó w  
o d d a ją  Mu p o k ło n  g łę b o k i i cześć  B oską! T o ro zw aża jąc , p o ­
w iad a  św . L eo n : „P raw d ziw ie  w te j g o d z in ie  n ie b io sa  o p o ­
w ia d a ją  c h w a łę  B oga! a słow o  p ra w d y  d a je  s ię  s ły szeć  po 
w sz y s tk ie j ziem i, k ie d y  c h ó ry  an io łó w  o k a z u ją  s ię  p a s te rz o m , 
a ż e b y  im  o b jaw ić  n a ro d z e n ie  Z b aw ic ie la  i k ie d y  g w iazd a  
o k a z u je  s ię  m ę d rc o m  i p ro w a d z i ic h  do s ta je n k i, iżb y  Mu o d ­
d a l i  p o k ło n , a to  d la  te g o , ab y  od  w sch o d u  s ło ń c a  aż  do 
z a c h o d u  je g o  n a ro d z e n ie  K ró la  p raw d z iw e g o  z a ja śn ia ło  św ia ­
t ło ś c ią  n ie z w y k łą " . P rz ez  g w iazd ę  n ie z w y k łą  p o w o łu je  B óg 
m ęd rcó w , a  św . A u g u s ty n  p o w iad a : T a g w iaz d a  to  b y ła  m o ­
w a  n ie b io s , k tó r a  o p o w ia d a ła  m ęd rco m  n a ro d z e n ie  M esjasza . 
W e d łu g  p r o ro k a  bo w iem  Iza jasza , B óg  n a sz  je s t  B ogiem  u- 
k ry ty m , jeże li n ie b o  n ie  m ów i i  n ie  o b jaw i Go, n ik t Go p o ­
z n a ć  n ie  m oże. B ez w ia ry  an i ro zu m  lu d z k i, an i n a u k a , an i 
m ą d ro ść  św ia ta , an i pozna , an i u k o c h a  rze czy  B ożych  i ś ro d ­
k ó w  z b a w ie n ia  n asze g o . O to w ięc  m ow a n ie b a , k tó r a  nam  
o p o w ia d a  o Je z u s ie , k tó r a  n am  Go o b jaw ia , J e g o  d o s k o n a ­
ło śc i, J e g o  za s łu g i, J e g o  czyny  św ie tn e , J e g o  d o b ro d z ie js tw a  
n ie o c e n io n e  i  w sz y s tk ie  te  cu d a , k tó r e  O n z d z ia ła ł w Sw em  
ży c iu .

P rz ez  g w iaz d ę  i św ia tło  je j z e w n ę trz n e  o b jaw ia  s ię  J e ­
z u s  M ędrcom , bo  św ia tło  je s t  n a jp ię k n ie js z y m  o b raz em  is to ty
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B oga i ono  n a jlep ie j w y o b ra ż a  m ą d ro ść  B ożą, ja k  B óg  sam  
częs to  n azy w a s ie b ie  w  P iśm ie  św . „Ś w ia tło śc ią* . B ó g  je s t 
św ia tło śc ią , a c iem ności w  n im  n ie m a żadnych*  m ów i Ja n  
w. J e z u s  sam  n azy w a s ie b ie : „ Ś w ia tło śc ią  św ia ta* . P o d z i­
w ia jm y  w ięc  n a jp ie rw  ej tę  d o b ro ć  B ożą n iew y m o w n ą , k tó ra  
n ik o g o  n ie  w y k lu cza  ze  sw ej ła sk i, k tó ry  d a ry  sw e i b ło g o ­
s ła w ie ń s tw a  chce  z lew ać  n a  w sz y s tk ic h  bez ró żn ic y  i uczm y 
s ię  n a jp ie rw  n aś lad o w a ć  tę  d o b ro ć , m iło w ać  w szy s tk ich  bez 
różn icy , w szy s tk im  d o b rz e  życzyć, w szy s tk o  im  w e d łu g  m o ­
żn o śc i i d a ró w  n am  u d z ie lo n y c h  d o b rze  czynić, ab y śm y  s łu ­
żąc  b liźn im  naszym , s łu ży li p raw d z iw ie  B ogu i ta k  o d w d z ię ­
czali s ię  Je m u  za d a ry  i ta le n ta  n am  u d z ie lo n e . W yrzućm y 
w sz e lk ą  zaw iść  i z a zd ro ść  z se rc a , n ie  o g ra n ic z a jm y  n asze j 
życzliw ości ty lk o  n a  p ew n e  o soby , m oże n am  życzliw sze 
i m ilsze , n ie  tw ó rzm y  o so b n y c h  k ó łe k , n ie  b ąd ź m y  p a rc y -  
ja ln y m i, ow szem , lę k a jm y  s ię  w sze lk ie j s tro n n ic z o śc i i o tw ó rz ­
m y s e rc a  życzliw e d la  w szy s tk ich , ab y śm y  s ta li  s ię  w szy s t-  
k iem  d la  w szy s tk ich , a ta k  p o d o b n i Z baw cy  n aszem u . To 
d u ch  p raw d ziw e j m iło śc i C h ry s tu so w e j. O bok d o b ro c i n ie w y ­
m ow nej Je z u sa , ró w n e j d la  w szy s tk ich , p o d z iw ia jm y  i m ą ­
d ro ść  n ie sk o ń cz o n ą  Je z u sa . O dpow iedn io  do u sp o so b ie n ia  
M ędrców , Bóg p o w o łu je  ic h  do w iary , p rzez  św ia tło  z e w n ę ­
trz n e  gw iazdy . O jcow ie K o śc io ła  p o w iad a ją , że ta k ic h  g w iazd , 
k tó re  n a s  p ro w a d z ą  do zb aw ien ia , n ie  b ra k n ie  i n am  w  p ie l­
g rzym ce n asze j z iem sk ie j. Ś w ia tło  w ia ry , d a r  ro zu m u  i m ą ­
d ro śc i, n a u k a  E w an g e lji i p rz y k a z a n ia  B oże, w e w n ę trz n e  
n a tc h n ie n ia  i o św ie ce n ia  D u ch a  św . p o w o łan ie  do  s ta n u  i ży ­
cia  czy steg o , do p o św ię c e n ia  s ię  B ogu z m iło śc i k u  N iem u, 
o to  w szy s tk o  są  ow e p rz e ś lic z n e  i p raw d z iw e  cu d o w n e  g w iaz ­
dy, k tó re  id ą  p rze d  n am i i k tó re  nam  w sk a z u ją  d ro g ę  do  
zb aw ien ia . K to  idz ie  za  tem  św ia tłe m  w ie rn ie  i w y trw a le , 
te n  do jdz ie  do  d o sk o n a ło śc i p raw d ziw e j i z a p ew n i so b ie  
zb aw ien ie  sw oje, ch w a łę  i szczęśc ie  w ieczne o s ią g n ie  pew n ie . 
Św. G rzeg o rz  w sk azu jąc  n a  to  św ia tło , p o w ia d a ; „ P a trz  ja k  
B óg  w o ła! On n a s  p o w o łu je  p rzez  an io łów , p rze z  O jców  św ., 
p rzez  p ro ro k ó w , A p o sto łó w  i p a s te rz y  n aszy c h . On n a  n a s  
w o ła  p rzez  cuda, częście j p rze z  d o św ia d c z e n ia  i k a ry , cza­
sam i p rzez  d o b re  p o w o d zen ie , czasam i p rz e z  p rz e c iw ie ń s tw a  
i c ie rp ien ia . N ik t n ie ch a j n ie  g a rd z i tem  w ezw an iem , a ż eb y
o n im  n ie  po w ied z ian o , że on  m óg ł w ejść  do  K ró le s tw a  n ie ­
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b ie sk ie g o . lecz  n ie  ch c ia ł" . 0  ja k że ż  to  p ię k n e  w ezw an ie !
0  ja k ą  to  p ię k n ą  n a u k ą  d la  n a s  ta  g w iaz d a  cu d o w n a! K ażdy  
c h rz e śc ija n in  p o w in ie n  b y ć  g w iaz d ą  p o d o b n ą , k tó r a  sam a 
d ąż y  do  C h ry s tu s a  i d ru g ic h  do  N iego  p ro w ad zi. G w iazda 
o w a  u k a z a ła  się  n a  w sch o d z ie  i p o su w a ła  się  k u  ziem i ju d z ­
k ie j i n ie  s ta n ę ła , aż n a d  s ta je n k ą , g d z ie  C h ry s tu s  b y ł  z ło ­
żo n y ! A ch , ta k ie m  św ia tłe m  p o w in ie n  i k a ż d y  z n a s  ja śn ie ć , 
św ia tłe m  ła sk i, św ia tłe m  cn o ty ! T em  św ia tłe m  ja śn ie ją c , zb li­
ża m y  s ię  co raz  b a rd z ie j do  C h ry s tu sa . Bez o d p o czn ien ia , b ez  
p rz e s ta n k u , p o trz e b a  n am  m ężn ie  i o d w ażn ie  zb liżać się  k u  
N ić tau  p rze z  m iłość , p rze z  w ie rn e  w y k o n a n ie  w oli B ożej, p rzez  
z a p a rc ie  s ię  n asze j w oli i m iło śc i w ła sn e j. K ażdy  a k t  u m a r­
tw ie n ia , z a p a rc ia  s ię  s ie b ie , k a ż d y  d o b ry  u cz y n ek  i o b o w ią ­
z e k  s p e łn io n y  z d o b rą  i c z y s tą  in te n c ją , k aż d y  a k t  cn o ty
1 ćw iczen ie  s ię  w  n ie j, to  p ię k n y  k ro k  k u  C h ry stu so w i. W szy­
sc y  o b o w iąz an i je s te śm y  ja śn ie ć  t ą  p ię k n o śc ią  i św ia tło śc ią  
J e z u s a , a b y śm y  m ogli p o w ied z ieć  z A p o sto łe m : „N aśladow cam i 
m o im i b ąd ź c ie , ja k o  i ja  n a ś la d o w c ą  je s te m  C h ry s tu sa " . A cóż 
m o żesz  T y  p o w ied z ieć  o so b ie ?  J e s tż e  s e rc e  i d u sz a  tw o ja  
ta k ą  g w ia z d ą , k tó r a  d ąż y  do C h ry s tu s a ?  D ążysz że do N iego 
n ie u s ta n n ie , ra ź n o ?  M oże b a rd z o  le n iw ie , pow oli, m oże czę­
s to  z a w ra c a sz  z te j d ro g i, a lb o  d łu g o  u s ta je sz  n a  n ie j, a  d u ­
s z a  tw a  s ta je  s ię  c ie m n o śc ią ?  O, o d w ró ćże  s ię  s ta n o w cz o  od  
c ie m n o ś c i g rze c h o w y c h , p ro ś  J e z u s a  g o rąc o , b y  s e rc e  i ży ­
c ie  tw o je  z a ja śn ia ło  św ia tłe m  Je g o , b y ś  sa m  d ą ż y ł do  N iego  
i  p ro w a d z ił d ru g ic h .

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiimiiimiiiiiiiiiiiiiiiimiiimiiiiHiiiiiiimiiiiiHiiiiiiiimtiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiii

X PIUS PAWELLEK, syjnym i owoenem apostolstwem

MISJONARZ

M I S J E — KRAKÓW —  STRADOM 4.
------ - WYDAWNICTWO XX. MISJONARZY-------
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XX. MISJONARZY 
SIÓSTR MIŁOSIERDZIA

REDAKTOR:

Ilustrowane czasopismo misyjne poświę­
cone sprawom misyj XX. Misjonarzy 
i Sióstr Miłosierdzia na całym świecie, 
z szczególniejszem uwzględnieniem prac 
Polskiej Misji w Chinach oraz w Bra- 
zylji. M I S J E  przez swoją oryginalną 
korespondencję Misjonarzy i Sióstr Mi­
łosierdzia chcą zaznajomić wszystkich 
źródłowo i historycznie z ruchem mi­
syjnym i owoenem apostolstwem

św. Wincentego a Paulo.
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Rozejrzyjmy się w Stajence Betlejemskiej.
„Oby Bóg dał, żebym  nie p o b łą d z iła , p o su w a jąc  sw ą  

śm ia ło ść  do ro z p ra w ia n ia  o N im “. T em i sło w y  u p o k a rz a ła  
s ię  w ie lk a  Ś w ię ta  T e re s a  ro z k rz e w ia ją c  z za p a łe m  cześć  
św . Jó zefa .

1930 p rzy w io z ły śm y  
z re d a g o w a n ą , p rz e j­
rz a n ą  ła sk a w ie  p rzez 
Je g o  E k sc e le n c ję  N. 
K s. B iskupa  A. Łu- 
kom sk ieg o , p ro śb ę  do 
E p isk o p a tu  p o lsk ie ­
go o p o d n ie s ie n ie  
św ię ta  św . Jó z e fa  do 
rz ę d u  św ią t „ o b o w ią ­
zu jący ch "  w ca łe j Rze 
cz y p o sp o lite j, o raz  
w n io se k  o p o św ię ce ­
n ie  S to w arzy sz en ia  
pod  sz cz eg ó ln ą  op ie 
k ę  św . Jó z e fa  p rzez  
o d n o w ien ie  a k tu o fia -  
ro w a n ia  n a  o s ta tn ie m

Z n ajd u jąc  w ty ch  s ło w a ch  w ielk ie j d o n io s ło śc i p rz e s tro ­
gę, ledw ie  o d w ażam y  się  z a b ie ra ć  g ło s  w o b ro n ie  te g o  ku ltu . 
P ró b u je m y  je d n a k .

Na z jazd  J u b i­
le u szo w y  Dzieci M arji 
w W arszaw ie  w ro k u

z e b ra n iu  Z jazdu. Ku 
zd u m ien iu  n aszem u  Obrazek sceniczny z przedstawienia 
oba w n io sk i pom i- w Warszawie ul. Stara,
n ię to  m ilczeniem .

Ze sm u tk iem  s to su je m y  o d tą d  do S to w a rz y sz e n ia  u w ag ę  
K siąg  S ta re g o  T e s ta m e n tu : „Z apom niano  ju ż  o Jó z e fie " . 
(11. Mojż. I, 8).

Za p rz y k ła d e m  św. T e re s y  n ie  p o su w am y  sw ej śm ia ­
ło śc i do ro z p ra w ia n ia  o Nim, a le  u fn e  w  p o tę g ę  m o d litw y  
sam ej N. P an ie n k i, o d p ra w iły śm y  w ty m  ro k u  p rz e d  św ię tem  
C udow nego  M edala  u ro c z y s tą  n o w en n ę  z B ło g o s ław ie ń s tw e m
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N. S a k ra m e n tu  w in te n c ji n a p ra w ie n ia  teg o  za n ie d b an ia . 
Z a k o ń c zy ły śm y  p o d an iem  n a s tę p u ją c e j tre śc i:

Do Je g o  E k sc e le n c ji N a jd o s to jn ie jsz e g o  K sięd za  B isk u p a  
S ta n is ła w a  Ł u k o m sk ie g o .

„M y n a jn ie g o d n ie jsz e  S to w arzy sz o n e  D zieci M arji p r a ­
g n ie m y  d o łą cz y ć  n a s z ą  p o k o rn ą  p ro śb ę  do w sz y s tk ic h  p e ty cy j, 
ja k ie  do  S to licy  Ś w ię te j w sp ra w ie  p o d n ie s ie n ia  w litu rg ji 
czci Ś w ię teg o  Jó z e fa  o b ec n ie  są  zan o szo n e . O śm ie lone  s ło ­
w am i m iło śc iw ie  nam  p an u ją c e g o  O jca Ś w ię te g o  P iu sa  XI, 
w y rz ec zo n e m i w  ro k u  1928 p rzy  o g ła sz a n iu  h e ro ic zn o śc i 
c n ó t E lż b ie ty  B ich ie r  o „Jed y n e m  p o s ła n n ic tw ie ” św. Jó zefa , 
z a p a lo n e  m y ślam i z E n cy k lik : P iu sa  IX  (7 lip ca  1871) 
L eona X III (15 s ie rp n ia  1889), B e n e d y k ta  XV (26 lip ca  1920), 
z k tó ry c h  w y ją tk i u m iem y  n a  pam ięć , n a b ra ły śm y  p rz e k o n a ­
n ia , iż u ra d u je m y  N ajśw . M atkę  n aszą , tro sz c z ą c  się  o cześć 
J e j O b lu b ień ca .

R acz, N a jd o s to jn ie jsz y  P a s te rz u , p o b ła ż liw ie  p rzy jąć  
i  p rz e d s ta w ić  O jcu Ś w ię te m u  n ie u d o ln ą  p ro śb ę  n a jm n ie jsze g o  
w T w ej d iecez ji S to w a rz y sz e n ia , k tó re  p ra g n ie  g o rąco , by 
św . Jó z e f  b y ł za ra z  po  M arji i zaw sze  w raz  z N ią w zyw any  
i by  się  o k a z a ło  J e g o  zn a cz en ie  u B oga.

Z w y ra za m i n a jg łę b sz e g o  h o łd u , w im ie n iu  D zieci M arji 
P re z y d e n tk a  J . S z a b ra k ó w n a , A sy s te n tk a  I. K o łak o w sk a , 
S e k r e ta rk a  A. P u szó w n a.

K o ch a n e  D zieci M arji, w m yśl za sa d y , iż w szy s tk o , co 
o d  B oga  je s t  w p o rz ą d k u , z ró b m y  ju ż  ra z  ła d  w S to w a rz y ­
sz en iu  co do a k tó w  w iary  w „Ś w ię ty ch  O bcow anie*1 n a  tym  
w ła śn ie  p u n k c ie . M ówi nam  je d n a  ze s ta ry c h  p ie śn i:  „Św ięci 
za ś  w n ie b ie , g d y  w sp o m in a ją  Jó z e fa  im ię, g łow y  s k ła n ia ją ” .

J a k ż e  n iem iło  im  b y ć  m oże, g d y  w id zą  p o m ijan ie  św . 
Jó z e fa , z k tó ry m  n ie  p ró b u ją  ró w n a ć  się , bo ć  k a ż d e n  ze 
Ś w ię ty ch  p o jm u je  i u w ie lb ia  T a jem n icę  S ło w a  W cie lonego .

O byśm y  m o g ły  w róc ić  do p o rz ą d k u  i do p o cz ą tk u . T en  
d ru g i w y ra z  za ra z  w y jaśn im y . Oto czy tam y  w d z ie łk u  X. M a­
u ry c e g o  M e sc h le ra  p o d  ty tu łe m : „Ś w ię ty  Jó z e f  w życiu  
C h ry s tu s a  i życ iu  K ościo ła*  ta k ie  z d a n ia : „P isa rz e  c h rz e śc i­
ja ń sc y  i D o k to ro w ie  K o śc io ła  ja k  Ju s ty n , O ry g e n es , E frem , 
C h ry zo s to m , H ie ro n im  i C h ry zo lo g  w y n o szą  św . Jó z e fa  
w  sw o ich  h o m iljac h  lu b  w y k ła d a c h  p ism a  Ś w ię teg o  i z u z n a ­
n iem  p o d k re ś la ją  je g o  cn o tę  i za s łu g i. A le za m ia s t b u d o w ać



dale j n a  ty ch  p o d s ta w a c h  u le g ł K ośc ió ł W schodn i p o cząw szy  
od VI w iek u  z a p a try w a n iu  ap o k ry fó w , k tó re  u w aż an o  za 
d z ie ła  O jców  K ościo ła , a k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  czci n a sz e g o  
Ś w ię teg o  u b liża ły . K o śc ió ł Z ach o d n i sp rz e c iw ia ł się  zaw sze  
w p ływ om  ap o k ry fó w . P o le g a n ie  n a  zd a n ia ch  p isa rz y  p ie rw ­
szych  w iek ó w  n azy w am  p o c z ą tk ie m  w iedzy.

Te s ło w a  i tro c h ę  d o św ia d cz en ia  u p o w a ż n ia ją  n as , 
D rog ie D zieci M arji, do p o d p o w ied z en ia  w am : „Nie b ie rz c ie  
b y le  czego, le g en d  lub  zb y t p ło c h y c h  k o len d  do ręk i, a le  
p ro śc ie  W aszy ch  C zcigodnych  K sięży  D y rek to ró w  o p o w ażn e , 
ap ro b o w a n e  k s ią ż k i o czci Ś w ię teg o  Jó zefa , jeże li ch cec ie  
p o zn ać  p ra w d ę  w d u ch u  K o śc io ła  k a to lic k ieg o .

My tu  w  Ł om ży w y szu k u jem y  i n o tu je m y  so b ie  zd a n ia  
szczegó ln ie j ta k ic h  ap o s to łó w  czci św. Jó zefa  ja k  św . B e r­
n a rd y n  ze S ieny , św . T e re sa , św . Ig n ac y  L o jo la  i św . F ra n ­
c iszek  S alezy .

O k res  B ożego  N aro d ze n ia  pozw oli w am  z a c z e rp n ą ć  
św ia tła  w te j sp raw ie  t y l k o . . .  u w ażn ie  r o z e j r z y j m y  s i ę  
w S t a j e n c e  B e t l e j e m s k i e j .

W iedzcie , D rog ie  D zieci M arji, że s ta le  m o d lą  się  o to  
d la  ca łeg o  S to w a rz y sz e n ia  D zieci M arji z  Ł om ży.

— 12 —
I

Co to jest wieczność?
G dy to życie n asze  d o cz esn e  u s ta n ie , za raz  w m g n ie n iu  

o k a  w ieczność  d o b ra  lub z ła  s p o tk a  z n a s  n ie z a w o d n ie  
k aż d eg o . P ie rw sza  je s t zb io rem  n ie p o ję teg o  szczęśc ia  bez. 
p rzy m iesz an ia  n a jm n ie jsze g o  z łe g o ; d ru g a  je s t  z lew isk iem  
w sze lk ich  nędz bez ulgi n a jm n ie jsze j.

A le k tó ż  w ypow ie  szczęśc ie  b ło g o sław io n y c h , k ie d y  to , 
co B óg d la  n ich  zg o to w a ł, ja k  m ów i P aw e ł św. an i oko  w i­
dz ia ło  an i ucho  s ły sza ło , an i rozum  ludzk i p o jąć  p o tra fi. 
Ja k ie k o lw ie k  pom yślim y  pociechy , sław ę, zam ożność, b ez ­
p ieczeń stw o , w szy s tk o  to n iczem  będz ie  w  p o ró w n a n iu  
z ow em  sz c z ę śc ie m ... Je ś li B óg  n ie p rz y jac io ło m  sw oim  n a  
tem  w y g n an iu  p o zw a la ł ty le  sw obód , w ielkości w ładzy , k tó -  
rem i się  se rc e  i u m y sł lu d zk i zachw yca , czem że n ie  u rac zy  
tam  w ojczyźnie sw o ich  u lub ieńców . A u g u s ty n  św . w id ząc  
p rze p y ch  i w ie lk o ść  p a ń s tw a  R zym skiego  z a w o ła ł: J eże li tu
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w w ięzieniu  ty le  pociech, cóż będzie tam  w pałacu na dw orze  
B o s k im i  A g d z ie in d z ie j p o w ia d a : iż  taka je s t  s łodycz pociech 
niebieskich, że  jedna ich kropla spa d łszy  do piekła  zdołałaby  
osłodzić  w szy s tk ie  jego m ęki, a św . B e rn a rd  m ó w i: że n a ­
g ro d a  w  n ie b ie  s to c zy  s ię  n a  w y b ra n y c h  n a  k s z ta ł t  p o to k u  
i z a n u rz y  ic h  w  fa la c h  sw o ich  i n ig d y  n ie  p rz e p ły n ie .

Św. K a ta rz y n a  S e n e ń s k a  n ie  m o g ła  p o ją ć  d laczeg o  Syn 
B osk i ta k  w ie le  c ie rp ia ł, a le  g d y  Je j B óg  o k a z a ł d u szę  u b ło -  
g o s ła w io n ą , z a ch w y c o n a  jej p ię k n o śc ią  p rz e s ta ła  się  tem u  
dziw ić. I J a n  św . a p o s to ł u jrz a w sz y  an io ła , c h c ia ł Go uczcić 
za B oga, bo  n ie  ro zu m ia ł, a b y  s tw o rz e n ie  m o g ło  m ieć ta k ą  
św ie tn o ść . C zy tam y  w o b ja w ie n ia c h  św . B ry g itty : że n a  w id o k  
d u sz y  u w ie lb io n e j, s e rc e  cz ło w ie k a  ży jąceg o  m u sia ło b y  od 
p o c ie c h y  p ęk n ą ć , an i że b ez  cu d u  n ie  m ó g łb y  p rz y  życiu  
p o zo s tać .

P rz e s ta n ie m y  się  dziw ić ty m  o so b liw o śc io m  K ró le s tw a  
B ożego, k ie d y  po m y ślim y , że one są  sk u tk ie m  n ie sk o ń cz o n e j 
ce n y  w y s łu g  Je z u sa , k tó ry  n a  to  k ró le s tw o  ło ż y ł w szy s tk ie  
p ra c e , siły , zd ro w ie  i życ ie , w ięc i w sze ch m o cn o ść  B oska, 
w y s ili ła  się  n a  u sz cz ęś liw ien ie , u w ie lb ie n ie  b ło g o s ła w io n y c h ; 
w ieczn ą  z n iem i u ro c z y s to ść  o b ch o d z ąc , po  o d n ie s io n y c h  
zw y c ię s tw ach , z ty lu  n ie p rz y ja c ió ł i ta k  zac ię ty ch .

T am  w ięc, a n ie  tu , ja k  m ów i P io tr  św . (1, 14) cieszyć  
się b ęd iiem  n iew ypow iedzianem  weselem , o trzym u jąc  zbaw ie­
nie d u sz  naszych. O m y n ęd zn i!  czem uż b ie g a m y  po  w sz y s t­
k ie j z iem i eg ip sk ie j n a  s z u k a n ie  p le w y ?  Czem u ch c em y  gas ić  
p ra g n ie n ia  n a sze  z k a łu ż y  w o d ą  b ło tn is tą ,  a ź ró d ło  żyw ej 
w ody, ź ró d ło  szczęśliw o śc i n ie b a c z n ie  w y m ija m y ?  C zem użto  
tru d z im y  się  zb ie ra n ie m  ro z p ro sz o n y c h  cz ą s te c z e k  te g o , co 
tam  w  z u p e łn o śc i i c a ło śc i zn a jd z ie m y ?  Je ż e li chciw i je s te ś ­
m y ro zk o sz y , tam  zn a jd z iem y  ta k ie  D obro , k tó re  w  so b ie  
ro z k o sz e  w sz y s tk ic h  d ó b r  m ieśc i. Je ż e li p ra g n ie m y  zd ro w ia  
i d łu g ie g o  życia , tam  m ie sz k a  zd ro w ie  i d łu g o ść  dn i n ig d y  
n ie p rz e ż y ta . Je że li p ra g n ie m y  b y ć  w olnym i od w sze lk ie j 
p rz y k ro śc i w a lk  ’i n ie b e z p ie c z e ń s tw , tam  w  ow em  m ie sz k a ­
n iu  szczęśc ia  już ż a d n y c h  n iem a. T am  n ie  u s ły szy m y  szczęk u  
b ro n i k rw i ch c iw eg o  n ie p rz y ja c ie la , an i s ię  lę k a ć  b ęd z iem y  
c h y tro śc i z ło śliw y ch  ludzi, an i n ie  u s ły sz y m y  p rz e ra ź liw e g o  
sy k a n ia  o b rzy d łe g o  w ęża, ty lk o  w d zięczn y  i s ło d k i pow iew  
p rz e b ie g a  ow e g ó rn e  m ie sz k an ie , g dz ie  b ło g o s ła w ie n i z a to ­
p ie n i w  B ogu, p a trz ą  n a  J e g o  ch w a łę .



— 14 —

Marja wzorem  wiary.
K ogo s ię  k o ch a , te m u  s ię  w szy s tk o  w ierzy . Owóż im  

b a rd z ie j d u sz a  m iłu je  Boga, tem  w ięcej w ia ra  je s t  żyw szą  
i  g ru n to w n ie jszą . C zyjeż se rc e  m iło w a ło  ta k  B oga ja k  se rc e  
M arji, idźm yż do s e rc a  M arji, żeb y  podziw iać  w ie lk o ść  Je j 
w ia ry  a p rz e d e w sz y s tk ie m  n aś la d u jm y  Ją.

N a jśw ię tsz a  D ziew ica p rz e w y ż sz y ła  w ia rą  w szy s tk ich  
lu d z i i A n io łów  raz em  w z ię ty ch , W id zia ła  S y n a  sw o jego  
w  s ta jn i B e tle jem sk ie j a  w ie rz y ła , iż On b y ł S tw o rzy cie lem  
n ie b a  i z iem i; c h ro n iła  go  w ucieczce  p rze d  H ero d em  a n ie  
w ą tp iła , że je s t  K ró lem  k r ó ló w : w id z ia ła  ro d zą ceg o  s ię  
a  w ie rz y ła  w  Je g o  p rze d w iecz n o ść ; w idz ia ła  Go w u b ó s tw ie  
i n ie d o s ta tk u , p o ło żo n eg o  n a  s ia n ie , a u z n a w a ła  w  Nim P a n a  
w sz e c h św ia ta ; w id z ia ła  J e g o  n iem ow lęc tw o , a  w ie rz y ła , że 
je s t  m ą d ro śc ią  n ie sk o ń c z o n ą ; s ły s z a ła  J e g o  k w ile n ia  d z ie ­
c ięce , a  w ie rz y ła , iż O n za lew a  ro z k o sz ą  m ie sz k ań có w  n ieb a .

L ecz szczegó ln ie j w ie lk o ść  i s ta ło ść  w ia ry  M arji o k a ­
z a ła  s ię  w cz as ie  M ęki Je zu so w e j, k ie d y  w id z ia ła  - te g o  n a j­
m ilszeg o  S y n a  sw o jego  u m ęczo n eg o , w zg a rd z o n eg o  i u m ie ­
ra ją c e g o  . n a  k rzyżu . O na je d n a  w  p o ś ró d  za ch w ia n y ch  
w  w ie rz e  w ie rz y ła  s ta le , że b y ł B ogiem . „ S ta ła  p o d le  k rz y ż a  
M a tk a  Je z u so w a " , ta k  n am  m ów i J a n  św . A św . A n to n in  
w y k ła d a ją c  te n  te k s t  po w iad a , iż  M arja  s ta ła  ta m  p o d trz y ­
m y w an a  w ia rą  w B óstw o  S y n a  sw o jeg o  i d o d a je , iż  d la te g o  
n a  k o ń c u  Ju trz n i  c iem n y c h  z o s ta w ia ją  je d n ą  św iecę  g o re ­
ją c ą . Św. L eon , m ów iąc  ta k ż e  o w y trw a łe j w ie rz e  M arji s to ­
s u je  do  N iej te  s ło w a  P ism a  św.: „L am pa Je j n ie  z g a śn ie  
w  p o ś ró d  c iem ności n o cn y c h " . W  te j b o le sn e j chw ili, w e d łu g  
z d a n ia  Św. A lb e r ta  W ielk ieg o , M a tk a  B oska sa m a  je d n a  z p o ­
m ięd zy  z w ą tp ia ły c h  uczn iów  za c h o w a ła  w  s to p n iu  n a jw y ż­
sz y m  m ę stw o  w iary . Św . I ld e fo n s  w zyw a n a s  do n a ś la d o w a ­
n ia  w ia ry  M atk i n a s z e j;  z a s ta n ó w m y ż  s ię  ja k  J ą  m am y  
n aś lad o w a ć . W iara  je s t  d a re m  i c n o tą  za ra z e m ; d a re m  pod  
w zg lęd em  św ia tła , ja k ie  P. B óg  w lew a  w  d u s z ę ; c n o tą  p rze z  
ćw iczen ia  i czyny  ja k ie  d u sz ą  w y k o n y w a  z p o b u d e k  w ia ry . 
A  w ięc  w ia ra  p o w in n a  n am  s łu ż y ć  n ie  ty lk o  za  p ra w id ło  do 
w ie rz en ia , lecz  n a d to  i p rz e d e w sz y s tk ie m  do d z ia ła n ia ; 
i  w tem  to  w ła śn ie  p o le g a  zn am ię  p raw d ziw e j w ia ry .

J a k a  w ia ra  ta k ie  ży c ie ; w e d łu g  te g o  ja k  n a s  n a u c z a  
D uch  św ię ty : S p ra w ied liw y  z w ia ry  żyje. T ak iem  życiem
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ży ła  N a jśw ię tsz a  D ziew ica, ró ż n ią c  s ię  o d  ty c h , co n ie  ży ją  
w e d łu g  te g o , w  co w ie rz ą , a  p rz e to  w ia ra  ic h  je s t  m a rtw ą .

N ied o łęż n o ść  w ia ry  w y p ły w em  ze z łeg o  życ ia . K to g a r ­
dzi p rz y ja ź n ią  B ożą d la  d o g o d z e n ia  z a k az an y m  ro zk o szo m , 
r a d b y  że b y  n ie  b y ło  ani p ra w  w z b ra n ia ją c y c h , an i k a r  im  
p rz y n a le ż n y c h ; i  d la te g o  u s iłu je  w y m az ać  z p am ięc i p raw d y  
w iec zn e : śm ie rć , sąd , p ie k ło  i sp raw ie d liw o ść  B ożą. Lecz 
c o k o lw iek b y  czyn ił, n ie szczęś liw y  n ie  u jd z ie  je d n a k  w y rz u ­
tów  su m ie n ia  i g n iew u  B ożego.

G dybyś m y m iło w ali B oga ta k  ja k  M arja , n ie  tra c ilib y śm y  
n ig d y  z w id o k u  p ra w d  w ieczn y ch  i ,d o  n ic h  s to so w a lib y śm y  
życ ie  n asze . M iłu jący  J e z u s a  C h ry s tu s a  sn a d n ie  ro zu m ie , że 
w sz e lk a  w ie lk o ść  z ie m sk a  je s t  ty lk o  u lo tn y m  dym em  i m a rn ą  
u łu d ą , i że szczęśc ie  d u sz y  p o le g a  je d y n ie  n a  m iło w a n iu  
S tw ó rc y  sw eg o  i p e łn ie n iu  J e g o  św ię te j w oli, że cz ło w iek  
je s t  tem , czem  je s t  rzeczy w iśc ie  w  o b liczu  B o g a ; że n a  n ic  
s ię  n ie  p rz y d a  ch o ć b y  k to  z y s k a ł ś w ia t ca ły , a n a  d u sz y  
sw ej p o n ió s ł sz k o d ę ; że w sz y s tk ie  d o b ra  z iem i n ie  p o tr a f ią  
za d o w o lić  s e rc a  cz ło w iek a , że c h c ąc  p o s ią ść  w szy s tk o , tr z e b a  
o p u śc ić  w szy s tk o .

N aśla d u jm y  w ia rę  M arji, w zn io s łe  p rz y k ła d y  Je j św ię ­
te g o  ży c ia  s ą  w ym ow nem  p o w tó rze n iem  i o d zw ie rc ie d len iem  
ty c h  n a u k  Je j B o sk ieg o  S y n a : „ B ło g o s ła w ien i ub o d zy , b ło ­
g o s ła w ie n i, k tó rz y  p ła cz ą , b ło g o s ła w ie n i sm u tn i, b ło g o s ła w ie n i 
c z y s te g o  s e rc a , b ło g o s ła w ie n i, k tó ry m  św ia t z ło rzeczy , p rz e ­
ś la d u je , p o tw a rz a  i n ie n aw id z i ic h -'.  B łag a jm y  N a jśw ię tsz e j 
P a n n y , b y  m o cą  z a s łu g  sw ej w ia ry , w y je d n a ła  n am  w ia rę  
ż y w ą : O M atk o  B o sk a , w spom óż w ia rę  m oją .
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OKTAWA MODLITWY

Od 1 8 —  25 stycznia odbędzie się w koś>iele XX. Misjonarzy 
w Krakowie na Stradomiu tydzień modlitwy na intencję misyj i Misjo­
narzy. Bardzo prosimy wszystkich wiernych o łączność z nami a szcze­
gólniej w uroczystym dniu Nawrócenia św. Pawła apostoła (2 5 .1 )  
patrona i wzoru misionarzy. Ofiary na misje prosimy przekazać 
albo na P. K.U. 404.450 albo P. K.O. 412.785.
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M edalik N iepokalan ie  P oczętej.

t
lisko sto lat temu, um ierał w szpitalu w Dijon we F ran­

cji, 70-letnij starzec. Śmierć zapow iadała się niewesoła, 
bo też smutne, pod względem religijnym  koleje człowiek 
ten  przechodził. Najpiękniejsze lata swego życia spędził 

w okresie tak  zwanej wielkiej rewolucji francuskiej. Był bardzo 
młodym w chwili jej wybuchu. — Miał zaledwie lat 20 — a mło­
dych łatwo przykuw a do siebie nowość, zarówno zła, jak dobra; 
nader łatwo zapalają ich śmiałe hasła, u p a ja j  porywa szał walki.

Szał w ielkiej rewolucji, k tórej zwolennicy nie cofali się, 
naw et przed rozlewem krwi, porw ał i jego za sobą. Ogłoszono 
w alkę na śm ierć i życie z tem wszystkiem , co dotąd było we 
czci u ludzi, a przedew szystkiem  z religją i Bogiem — on też 
uczynił to samo. Zaczął walczyć z w iarą i z Bogiem w sercu 
własnem, aż odniósł wreszcie zwycięstwo. S tw órca pokonany złą 
wolą człowieka, opuścił serce oporne, pozostaw iając je na pastw ę 
złych sk łonności; jak okręt bez steru, zdany na wolę wichrów 
i burzy. Zwolennik rew olucji, kończył w szpitalu, zdany na łaskę 
S ióstr M iłosierdzia, k tóre obsługiwały chorych w Dijon. Pokoik, 
w którym  go umieszczono, oddany był pod opiekę Siostry Ga- 
brjeli. Ta, zaraz od początku, jak tylko ujrzała chorego starca, spo­
strzegła, że więcej jeszcze dusza, niż ciało potrzebow ała będzie 
jej pielęgnacji. Odgadła to z oczu, poznała z jego poglądów, 
z którem i raz po raz się zdradzał, ale spostrzegła też wkrótce, 
że ją postaw iono wobec trudnego, w prost n ierozw iązalnego zada­
nia. Raz, drugi w spom niała łagodnie o konieczności pojednania 
się z Bogiem w godzinę śmierci, ale chory wcale o tem  słyszeć 
nie chciał. Niech mi S iostra o spowiedzi nie mówi —  wypraszam  
sobie raz na zawsze.

Trudno było mówić, ale trudniej jeszcze było nie mówić 
dla zakonnicy, troskliw ej o zbaw ienie duszy grzesznika. P osta­
nowiła przeto poddać go działaniu cichej — „milczącej*1 łaski 
Bożej. W łaśnie podówczas objawiła Najśw. P anna jednej z Sióstr 
M iłosierdzia, K atarzynie Laboure, m edalik N iepokalanego Poczę­
cia. Już od k ilku  lat, był on w powszechnem  użyciu w iernych



17

i liczne sprow adzał łaski na pobożnych czcicieli N iepokalanej 
M atki Boga. S iostra więc Gabrjela, pew nego razu popraw iając 
łóżko chorego, potajem nie w sunęła mu m edalik pod poduszkę. 
Łudziła się atoli, sądząc, że chory nie spostrzeże. Spostrzegł do­
skonale, że m u coś w kładają pod głowę, domyślił się i ledwie 
k ilka kroków  od łóżka odeszła zakonnica, sięgnął gwałtownie 
ręką  pod poduszkę, nam acał m edalik i z furją cisnął nim za 
odchodzącą.

Sm utek odbił się w tw arzy  i łzy  ukazały  się w oczach 
zakonnicy, gdy je zwróciła ku  choremu. Zniew ażyłeś, rzekła ci­
cho — M atkę Boga. Odrzucasz Jej obraz i Jej M iłosierdzie od 
biednej swej d u sz y .. .  Gardzisz mojemi rad am i.. . Dobrze, ja odej­
dę, ale Ona przy  tobie zostanie tam, gdzieś Ją  p o rzu c ił... I nie 
podnosząc m edalika, odeszła.

„Ja odejdę, ale Ona tu  zostan ie” — dźwięczało wciąż po jej 
odejściu w uszach starca. Medalik leżący na podłodze, świecił 
m u w oczach, jak  w yrzut, że zniew ażył M atkę Boga. Chwilami 
brała go ochota w stać i podnieść go, ale zbyt był osłabiony. 
Znużenie w reszcie przem ogło i zasnął. Spał dość długo, a  zbu­
dziwszy się nagle i w pew nem  podnieceniu poprosił, by mu przy­
w ołać siostrę Gabrjelę. W eszła na wezwanie, sm utna, ale spokoj­
na i zapytała, czego sobie życzy. Proszę mi zawołać księdza do 
spowiedzi — rzek ł skruszonym  głosem. A gdy milczała zdziwiona, 
mówił d a le j . . .  I ten  m edalik, proszę mi podać z p o d ło g i. . .  bo 
gdy Siostra odeszła, (tłum aczył) ja usnąłem  i zobaczyłem przy 
łóżku M atkę Boską. Była bardzo p iękna i stojąc przy  mnie, p ła­
kała. Nie mogłem znieść jej łez i zapytałem , czego płacze? W ów­
czas odpow iedziała m i: „Płaczę nad tobą, mój sy n u “ —  i ja 
w tej chwili zrozum iałem  w szystko . . .  Nie mogę dłużej tak  żyć,
—  zakończył z przekonaniem , żeby M atka Boska p łakała nade- 
m ną —  dziękując Siostrze na podniesiony z ziemi medalik.

X . Wizytator X X . Misjonarzy deleguje miejscowych XX. probosz­
czów do kanonicznej erekcji Stowarzyszeń Cudownego Medalika i Dzieci 
Marji i agreguje do Prima Primaria w Paryżu na zasadzie rozpo­
rządzenia Stolicy apostolskiej. — Również deleguje władzą poświęcenia 
i nakładania Cudownego Medalika.

P. S.
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M A T T  T A L B O T
(Żywot robotnika naszych czasów).

II.
M att Talbot był sobie zwyczajnym  człowiekiem , jednym  

z wielu, którzy  walcząc o byt, już we w czesnej młodości stykają 
się z najciemniejszemi i najgorszem i stronam i życia ludzkiego. 
Urodził się w roku 1856 jako dziecko ubogich bardzo rodziców 
w Dublinie, gdzie później, gdy dorósł, pobierał przez krótki 
czas naukę pisania i czytania w szkole Braci Szkolnych. Przed 
ukończeniem  nauki widział się zmuszonym do pracy na swoje 
utrzym anie, rzucił więc szkołę i poszedł w wir życia i znojnej 
pracy zarobkowej, jak ty le  innych dzieci robotniczych, k tóre już 
w kolebce straszy widmo nędzy  i głodu, a gdy tylko w yjdą z ko­
lebki, ściga je m iędzy ludzi, czasem nie po zarobek i dobrobyt, 
lecz po nieszczęście, łzy i ból. P raca i znój jest dziedzictwem  
wszystkich robotników , z niem i zapoznaje się dziecko robotnika 
już od piersi matki, do nich się rw ie podrósłszy, bo wie, że pracą 
i znojem zarabia się pieniądze, za k tóre kupić m ożna chleba co­
d z ien n eg o ... za które, w szystko co św iat ma, dostać m ożna. Nic 
też dziwnego, że skoro i nasz bohater odrósł już trochę od zie­
mi, zaraz zaczął m yśleć o pracy i pieniądzach, za k tóre można 
było dostać wszystko, czego serce zapragnie, a jego serce tak  
pragnęło wszystkiego, a on tak  chciał użyć św iata i zażyć jego 
przyjem ności, k tórych w rodzicielskim  nie zaznał domku. Nie oparł 
się nęcącym  pokusom 7e strony  św iata i zaczął używ ać. Ale 
w krótce przyszedł przesyt. Serce wciąż było nienasycone i nie 
zadowolone, mimo, że miało w szystko, czego daw niej pragnęło. 
W duszy otw arła mu się okropna pustka, k tórej nie' mógł niczem 
zapełnić, ni zabawą, ni pracą, w szędy go ścigała myśl samoo- 
skarżająca, że nie postępuje tak, jak pow inien. Chcąc w ięc zalać 
tego robaka, zaczął pić, ale tak  potężnie, że w net sta ł się sławnym  
tak  codo jakości, jak i co do ilości, pijakiem  po w szystkich przedm iej­
skich szynkach i restauracjach Dublina. Ile tylko zarobił przez 
dzień, tyle w ieczorem  przepił. W szystkie p ieniądze szły na w ód­
kę, do domu zw ykle w racał z pustem i kieszeniam i tak, że za­
płakanej nad nim i nad domową biedą matce, nigdy nic dać nie 
mógł na potrzeby domowe i na chleb dla siebie. Dochodziło 
czasem do tego, że przepiw szy w szystkie pieniądze, zastaw iał, 
a naw et sprzedaw ał buty , by  zapłacić za w ódkę, a do domu
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w racał w skarpetkach . Taki stan „rzeczy ciągnął się dość długo. 
Życie jego m oralne ledwo, ledwo jeszcze tlało, fizyczne także 
było pow ażnie zagrożone i byłby m arnie skończył, gdyby łaska 
Boża nie odniosła nad jego sercem  zwycięstwa.

Miał on już la t dw adzieścia pięć. Nic nie zapow iadało na- 
razie, że b ie d n y  M att zaprzestanie pić i zacznie nowe życie.

Modlitwa matki.

Naraz pew nej soboty, wróciwszy wcześniej, niż zw ykle do domu> 
rzucił się w objęcia kochającej matki i p rzyrzek ł jej, że już w ię­
cej nie będzie się oddawał pijaństw u. Co było przyczyną tego 
nagłego, a tak  mocnego postanow ienia, nie wiadomo. Tę ta jem ­
nicę, jak i w iele innych, zabrał on ze sobą do grobu. B iedna 
jego m atka, zaskoczona tem  dziwnem i nieoczekiw anem  posta­
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nowieniem  syna, nie py ta ła  go o nic, tylko słodkiemi słow y za­
chęcała do w ytrw ania w tem  postanow ieniu, nie ufając jednak 
w nie zbytnio.

Nad synem  jej jednak spoczęła łaska Boża. Matt bowiem 
dotrzym ał przyrzeczenia, co więcej, udał się jeszcze do pewnego 
księdza, w którego ręce złożył przyrzeczenie całkow itego w strzy ­
mania się od napojów alkoholow ych na przeciąg 3-ch miesięcy. 
W ten  sposób zerw ał on z dawniejszem  swem niepraw em  życiem
i stał się innym. Gdy bowiem skończyły się owe trzy  m iesiące, 
ponowił on swoje śluby, obiecując się w strzym ać od w ódki przez 
cały jeden rok, aż wreszcie po tym  roku, p rzyrzek ł Bogu, że 
już całe życie pozostanie abstynentem .

Przez cały czas, aż do tego stanowczego rozstrzygającego 
dnia w yrzeczenia się wódki na zawsze, Łaska Boża nie p rzesta ­
wała wciąż szeptać m ocarnie, a cicho i słodko tak  do jego duszy, 
do serca. Rzecz dziwna, praw ie nie do uw ierzenia, ten n iedaw ny 
pijaczyna, sprzedający jedyne bu ty  na wódkę, zaczął nowe, płod­
ne w bohaterskie cnoty życie katolika-chrześcijanina. Ostatnie 
dwadzieścia trzy  lata życia jego, były jedną przebłagalną m odli­
twą, połączoną z niezw ykłem  zaparciem  siebie i nadludzkiem  
wprost w ostrości swej um artw ieniem . Cały oddał się ostrej po­
kucie, zapom niawszy jakby o świecie i w szystkiem  na nim.

W net po jego cudownem praw ie naw róceniu, nadszedł dla 
M atta drugi, w ażny i decydujący dzień. Mianowicie, pew na po­
bożna i zamożna dziew czyna, upodobaw szy sobie w swej prostej, 
dziewiczej duszy jego łagodny a pow ażny charak ter, a nie m o­
gąc się doczekać oświadczyn z jego strony, w zięła na odwagę
i ofiarow ała mu swę rękę i m ajątek. N adzieja szczęśliwego
i błogiego rodzinnego życia, zaczęła się do niego kusząco uśm ie­
chać. W ystarczyło mu tylko pow iedzieć: ta k !  M att jednak  po­
prosił swoją gorącą w ielbicielkę o k ilka dni do nam ysłu. O dpra­
wił now ennę do Matki Boskiej, prosząc za jej pośrednictw em
o łaskę rozpoznania woli Bożej. I nie zawiódł się. Podczas mo­
dlitwy, usłyszał w duszy głos, k tóry  mu radził odrzucić ofiaro­
w aną dziewiczą rączkę i m ajątek i pozostać do śmierci w stanie 
wolnym. Usłuchał tego głosu Matt, choć może serce skarżyło się 
trochę i do śmierci pozostał kaw alerem . Bóg, k tóry  za każdą 
ofiarę nagradza, hojnie mu za to wyrzeczenie się ziem skiej mi­
łości odpłacił, już tu  na ziemi wzam ian w ziął stokroć, a po 
śmierci drugie ty le i żywot wieczny. C. d. n.
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P I E R W S Z Y  B A L .

— Tak, mamo, pójdę po dobrej woli, skoro tak rozkazujesz.
Margrabina udobruchała słę troszkę i nauczającym tonem dodała:
—■ Niezapominaj, kochanie, że trzecie przykazanie Boskie uczy:

»Czcij ojca twego i fnatkę tw oją!«
— Ależ to nie trzecie, lecz czwarte przykazanie, mamo. Trzecie 

mówi: Pamiętaj, abyś dzień święty święcił!
Czy trzecie, czy czwarte, czy stopięćdziesiąte, to zupełnie 

wszystko jedno ! —  odparła zgryźliwie. (Margrabina daleko pewniejszą 
była partytury najnowszej opery, niż dziesięciu przykazań). —  Naj- 
ważniejszem jest to, abyś przykazanie miała w  żywej pamięci i sto­
sownie do niego postępowała.

— Dobrze, mamo, wszystko zrobię, co rozkażesz.
—|  Doprawdy... tegoby jeszcze brakowało, żeby Ojciec Jacek 

starał się o zaburzenie spokoju w moim domu.
— Nie, ależ nie, m am o! — przerwała Lulu gorąco. —■ Ojciec 

Jacek, to święty!
— O! w takim razie możesz mu ołtarz wystawić i dwie świece 

zapalić! — odrzekła margrabina gwałtownie. —- Bądź jednakże pewną, 
że nigdy nie ścierpię, aby cię swojem bajaniem do nieposłuszeństwa 
zachęcał.

— M amo!...
— Milcz!... Radzę ci, abyś z młodym księciem ani o księdzu, 

ani o matce Catalinie, ani o postach i nabożeństwach, ani o innych 
tym podobnych głupstwach nie rozmawiała. Czas ich, Bogu dzięki 
przeminął, moje dziecko! Teraz powinnaś pamiętać, że jesteś młodą 
damą, wstępującą w świat. Dlatego to chcę, abyś była na balu po­
selstwa i przedstawiła się towarzystwu, nadającemu ton. Młody książę 
jest zwykle przyjemnym młodzieńcem, tak, że trudno byłoby wyobra­
zić sobie milszego. I... kocha cię... tak, tak, kocha niewątpliwie. Ani 
jeden dzień nie minie, aby mnie o piękną Lulu nie zapytał.

— O mnie ? —  pytała na poły z przerażenia, a na poły ze zdzi­
wienia, szeroko otwierając oczy. —  Ależ ja tylko jeden jedyny raz: 
w życiu go widziałam !

— 1 jakże ci się podobał ?
—  Muszę przyznać, że wydał mi się wcale głupim.
— Głupi ? Głupi ? lew madryckiego towarzystwa ?... Głupi —- 

on, najlepsza partja w całej stolicy?
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Ależ, bo on same głupstwa mówił. To o psie, to o koniu, 
który w hipodronie wygrał puhar, to znów że ma zamiar wprowa­
dzić w modę czerwony frak. Powiedziałam mu też, że będzie w nim 
wyglądał jak ugotowany rak.

—  Tyś mu to powiedziała? — wykrzyknęła margrabina, wpa­
dając ponownie w gniew.

i
Płyń barko moja. . .

Ej, to mi tak jakoś powiedziało się samo, ale ja nic złego 
nie myślałam... A jednak widać nie podobało się to księciu, bo bar­
dzo spoważniał.

— Doprawdy, nie mam się czemu dziwić! I cóż mu się miało 
w twem powiedzeniu podobać? I to moja córka mówi takie rzeczy. 
Zachowujesz się tak, jak gdybyś chowała się w Botuecos... Mówić, 
że będzie wyglądał jak gotowany rak! Coś równie bez taktu możesz 
tylko ty powiedzieć. Czyż nie rozumiesz, jakiej doniosłości jest kwe- 
stja fraków kolorowych ? Niezliczona ilość dzienników i to najpoważ­
niejszych dzienników zadrukowała całe szpalty, za i przeciw, a właśnie 
książę był najgorliwszym propagatorem nowej mody. I nagle takie 
głupiątko mówi mu, że będzie wyglądał jak ugotowany r a k ! To nie­
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słychane! To nie do darowania. Czy także masz te wiadomości od 
ojca Jacka? I matki Cataliny ?

—  Ależ mamo, skąd ja się mogę na tych rzeczach rozumieć ? —  
Odparła naiwnie zgnębiona Lulu.

— To milcz, słuchaj i ucz się! Przynajmniej tyle powinnaś się 
była w klasztorze nauczyć! Nie... nie, to nie do uwierzenia, nie miłe 
skutki tego wysławianego klasztornego wychowania, przy którem tak 
się upierała twoja babka, że nareszcie uległam... i to dla takich to 
owoców ponosiłam ofiarę rozłąki z tobą, aż do ukończenia przez, 
ciebie lat 17-tu! — Z całą świadomością kłamała, wygłaszając tę pa­
tetyczną tyradę. W rzeczywistości Lulu pozostawała w klasztorze je­
dynie dlatego, że obecność jej w domu rodzicielskim byłaby zawadą 
pięknej jeszcze i lekkomyślnej matce w gonieniu za uciechami życia. 
Dorastająca córka byłaby niezaprzeczalnie dowodem, iż młodość mar­
grabiny dawno już była poza nią, usiłowania próżności dla ukrycia 
płynących lat, mimo hojnie przystosowanej sztuki, byłyby okazały się 
daremnemi. Nieubłagane lata płynęły i nic ich w biegu powstrzymać 
nie mogło Te lata, poświęcone światowemu i lekkomyślnemu życiu, 
w którem zaniedbywała świętych i czystych radości macierzyństwa... 
biegły rok za rokiem, dzień za dniem, godzina za godziną przed 
Tron Najwyższego, gdzie policzoneji zebrane, w dniu Sądu ostatecz­
nego, ciężko zaważą na szali. C. d. n.

S Ą D  B O Ż Y .

Jednego dnia w br. przyszedł do szpitala Sióstr Miłosierdzia 
w Madrycie w Hiszpanji pewien młody robotnik. Przybyłej Siostrze 
pokazuje zabandażowaną rękę i prosi o pomoc. Siostra zawezwała 
lekarza, który potrząsając głową, w yrzekł: trzeba koniecznie rękę od­
jąć, inaczej całe ramię pójdzie. Na te słowa przeraził się młody czło­
wiek, wyjmuje drugą rękę i pokazuje, całą stoczoną rakiem. O biedaku, 
rzekł lekarz, jeżeli ci życie jeszcze miłe jest, i tę rękę koniecznie mu­
sisz dać odjąć. — Tak się stało. —  Młody ten człowiek wyznał, że 
w czasie dni nowych zaburzyń i zajęcia kolegjum de las Maravillas 
Braci Szkolnych w dniu 11 maja br. on sam odciął ze statuy św. Jó­
zefa obydwie ręce. (Los Hijos de Pueblo, 29. 9. 32).



Cudowny Medalik ratuje dusze grzeszników.
Sercem przejętem  wdzięcznością dla naszej ukochanej Matki, 

pragnę mojem nieudolnem  piórem opisać parę z wielu łask, 
otrzym anych za pośrednictw em  Cudownego Medalika. Miało to 
miejsce w Szpitalu Dzieciątka Jezus w W arszawie, w ciągu 1932 
roku. Jednego dnia przybył 15-tetni chłopczyna — cały spuch­
nięty, siny — stan ciężki. Na zapytanie czy jest katolikiem  od­
powiedział kategorycznie, że jest m arjaw itą i takim  chce umierać. 
Czując się bezradną podałam mu M edaliczek mówiąc:

— „Dziecko, proś M atkę Najświętszą, żeby ci dała łaskę 
dobrej śm ierci". Skoro tylko pocałował Medalik, oczy mu się roz­
jaśn iły  i zaw o łał:

1— „Siostro, ja chcę um ierać jako katolik , poproś księdza, 
chcę się spowiadać". Uczynił w yznanie w iary przy  św iadkach, 
w yspow iadał się z w ielką w iarą i m ó w ił:

— „Choćby mnie teraz m atka biła, zniosę, — niech mnie 
zabiją, ja już od w iary katolickiej nie odstąpię”.

Żył trzy  tygodnie, drugi raz się jeszcze spowiadał i przyjął 
Pana Jezusa i w tem  dobrem usposobieniu umarł.

Drugie zdarzenie było następujące : przywieziono chorego 
z objawami pękniętego żołądka, m iał silne bóle. Kiedy zapropo­
nowałam  mu spowiedź przed operacją, odpow iedzia ł: — „Jestem  
katolikiem  tylko w papierach, niech mi siostra głowy nie zaw ra­
ca, a jeśli chce mi zrobić przysługę, to tu, w kieszeni mam re ­
wolwer, niech mi siostra skróci moje cierpienia".

Na to mu odrzekłam :
— „Panie, życia nie mogę nikom u odbierać, zresztą taką 

bronią Siostra Miłosierdzia nie walczy, ja mam inną broń, niech 
pan  zechce mnie usłuchać a przekona się, k tó ra  m ocniejsza, moja 
czy pańska. — I podałam  mu cudowny Medalik dodając, —  oto 
moja broń, k tóra mnie nigdy nie zaw odzi”.

Prosiłam go, aby ze m ną odmówił „Pod Twoją obronę”. 
Chory przycisnął Medalik do piersi i m om entalnie zgodził się na



spowiedź. O dpraw ił ją z w ielką skruchą, łzam i zalany przy ją ł 
osta tn ie Olejem św. N am aszczenie i całował ręce kap łana z w dzięcz­
ności za łaskę pojednania go z Bogiem. W dwie godziny potem 
już nie żył.

Inną razą  przybył staruszek , b. profesor otoczony rodzi­
ną — żona, córka i syn, wojskow y. Naglili, żeby  go czem prędzej 
oddać na oddział, w idząc jednak, że chwile jego są już policzo­
ne, ocierając m u pot z czoła zaproponow ałam  mu przyjęcie Sa­
kram entów  św. Chory odmówił, gdyż pow iedział, że od paru  lat 
zerw ał z Kościołem, jednocześnie zaś żona i syn ostro w ystąp ili, 
aby nie denerw ow ać chorego. Jak  zwykle, cała moja nadzieja 
w cudow nym  M edaliku. — Pobiegłam  po takow y, a podając cho­
rem u prosiłam , aby odmówił zem ną w ezw anie: „O Marjo bez 
grzechu poczęta14. Nie zawiodłam  się, Matka N iepokalana pro­
m ieniam i Swego m iłosierdzia p rzen iknęła duszę tego um ierające­
go. Zażądał kap łana i ze łzam i zaczął za m ną pow tarzać spo­
wiedź pow szechną, co w idząc rodzina rów nież się rozpłakała, 
syn, pow ażny kap itan  upadł na kolana w czasie udzielania S a­
kram entu  Oleju św. Jakże dziękow ali Bogu, gdyż następnego dnia 
już go nie zastali przy życiu. P rzybył późnym  wieczorem , a nad 
ranem  um arł. Żona opowiadała siostrze oddziałowej, że M atka 
N ajśw iętsza cudow nie go do szpitala sprow adziła, aby się tu  
z Bogiem pojednał, bo od dw uch lat już leżał, jednak  nie dał 
się do tego nakłonić, a tu  za dotknięciem  się M edalika, taka od­
m iana w nim się stała.

Oto jeszcze jeden dowód potęgi N iepokalanej Królowej od 
Cudownego M ed alik a : Przywieziono do szpitala samobójcę — 
podciął sobie brzy tw ą gardło. S tan  był groźny, beznadziejny. 
Chciałam w ezwać kapłana — odmówił — podany k rzyżyk  z od­
pustam i odtrącił, a na w szystkie moje przedstaw ienia, ledwie 
dosłyszalnym  głosem odpowiadał: — „Niema już dla m nie prze­
baczenia, jestem  potępiony”.

Mówiłam mu o m iłosierdziu Bożem, dawałam  dobrego łotra 
za przykład.

— „On był lepszy odem nie, dla mnie już niem a przebaczenia”.
Podałam  mu M edaliczek mówiąc :
— „Jeśli, bracie, krzyż Zbawiciela odtrącasz, pocałuj w ize­

runek  Jego Matki Najświętszej, a Ona ci w yjedna ufność w za­
sługi Jego M ęki“.
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Popatrzył chwilę i zaczął gorąco całować, pokazując mi na 
migi, że w  chwili, k iedy  m iał sobie życie odebrać zerw ał tak i 
sam ze szyi i odrzucił od siebie. Zaproponow ałam  mu spowiedź — 
tym  razem  zaraz się zgodził.

W szedł kapłan, san itarjusze z pogotowia patrzyli w milcze­
niu, a skoro upadłam  na ko lana przed drzwiam i pokoiku, gdzie 
się spowiadał, w szyscy tak  samo uczynili. Ach, jak  gorąco bła­
gałam  M atkę Najświętszą, aby i tym  razem  cud uczyniła dla tego 
biedaka i duszę jego w yrw ała z piekła, w  które go rozpacz 
chciała pogrążyć. Po dość długiej spowiedzi kapłan  o tw orzył 
drzw i i kazał mi z um ierającym  odmówić „Zdrowaś M arja”. On 
zaś, zalany łzami, bił się w piersi m ówiąc: „Boże, bądź mi mi- 
łościw ”. Podałam  mu krzyżyk. Uchwycił go, a całując w stopy 
C hrystusa Pana w ołał:

— „Jezu, d a ru j! . . .  ja  Ci ufam, żeś mi przebaczył”.
Krew go zalewała, powieziono go prędko na oddział. On 

zaś jechał przez szpital z podniesionem i rękam i, w jednej trzy ­
mał krzyżyk, w drugiej cudow ny Medalik i tak  go złożono na 
stół operacyjny. Lekarz opowiadał mi później, że dziw ne na 
nim  zrobił w rażenie ten  chory, ściskający w  podniesionych rę ­
kach krzyż i Medalik. Dopiero gdy zaczął konać, ręce opadły mu 
na p iersi i tak  skonał na operacyjnym  stole. Po śm ierci z trud- 
dnością w yjęto mu krzyżyk z zaciśniętej ręki. —  M edalik dałam  
żonie na pam iątkę po zmarłym.

O Marjo N iepokalana, dzięki Ci za łaski udzielone za po­
średnictw em  Twego Cudownego M edalika! Niech Cię wszyscy 
w ielbią i głoszą, że nigdy nie opuszczasz tych, k tórzy  się pod 
Twoją uciekają opiekę. — O, jak  silną bronią jest Twój Medalik, 
jak  po tężną pomocą jesteś każdej duszy, k tóra Ci ufa, k tó ra  Cię 
kocha i pragnie, abyś znaną była przez w szystkich, aby się 
wszyscy do Ciebie o pomoc u c iek a li!

Listopad 1932 r. Siostra Miłosierdzia•

Katolik w czynach miłosierdzia
(Wyjątki z dzieła 0. Palau T. J. p. t. Katolik w czynie, podał X. Jan Rzymełka, 

Superjor XX. Misjonarzy).

J e z u s  i u c z e ń .
1. Synu mój, cóżeś uczynił dobrego, jeśliś żadnego dobra nie 

wyświadczył?
2. Jakże niewielu korzysta ze środków, jakie złożyłem w ich ręku?
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3. Wielu mówi: »Cóż ja uczynić mogę< —  i bezmyślnie odpo­
wiada: »Nic«.

4. Patrz na zło, jakie wyrządziłeś a poznasz, co masz czynić 
dobrego.

5. Ubodzy wyrzekają na Opatrzność Moją, lecz twoja to wina?
6. Każdy czyn dobry jest ku czyjejś chwale; kogo twe czyny 

chwalą.
7. Synu, ja mieszkam w każdym ubogim i cokolwiek jemu da­

łeś — mnie dałeś.
8. Dawać na zaspokojenie potrzeb doczesnych jest dobrem, 

a częstokroć niezbędnem.
9. Jeżeli są na świecie bogacze chciwi i ubodzy opuszczeni, to 

dlatego, że świat Moją naukę odrzuca.
10. 'Synu Mój, wedle dzieł twoich sądzon i nagrodzon będziesz, 

a gdy miłosierdzie świadczysz, miłosierdzie okazanem ci będzie.
11. Dowodź prawdy Mej nauki w słowach twoich, — a świę­

tości jej —  w życiu twem.
12. Synu mój, jeżeli cię wywyższyłem, to nie na to, byś zapo­

mniał o tych, którzy śą poniżeni.
13. Jeżeli pragniesz zabezpieczyć mienie twoje, użycz go dla 

wspomożenia wydziedziczonych.
14. Dość czynisz, jeśli czynisz co możesz.
15. Dopiero co do pracy stanąłeś, a już wzdychasz do żniwa.
16. Zwróć oczy twe na moje życie, cierpienia i męki, a lekkiem 

ci się stanie wszelkie poświęcenie.
17. Synu, ogólnej pracy dla Kościoła, ten, kto próżnuje, psuje

i zawadza.
18. Nic lepiej nie daje poznać pragnień człowieka, jak bogactwo

i ubóstwo.
19. Pracować w łączności — to pomnożyć siły każdej jednostki.
20. Synu, dziś tyle tylko jest możliwem — jutro zdołasz uczynić 

więcej.
21. Jak może ci uwierzyć ubogi, iż pragniesz jego żywota wie­

cznego, jeśli doczesnego bytu zdobyć mu nie pomożesz?
22. Ten cierpieć umie, kto się nigdy na zniewagi przez bliźnich 

wyrządzane nie skarży.
23. Synu, ja uczyniłem dla ciebie to, czego ty dla Mnie nigdy 

uczynić nie zdołasz: lecz postawiłem przed oczyma twemi ubogiego, 
byś modlitwą i pracą czynił dlań, co możesz.

24. Wielu sądzi się być ludźmi czynu, a są tylko ludźmi agitacji
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Z życia i działalności Stow. Dzieci Marji

Stow arzysz. D zieci M arji w Białym  K am ieniu.
Początek założenia Stowarzyszenia Aniołów w Zakładzie Sierót 

w Białym Kamieniu datuje się od 19 I 1902 r., a zaprowadzone zo­
stało przez śp. ks. Józefa Kiedrowskiego. — Stowarzyszenie Dzieci 
Marji powstało w 2 lata później d. 8 maja 1904 r., w roku jubileu­
szowym Niepokalanego Poczęcia Najśw. Marji P., który to rok w ten 
sposób zapisał się także ku wiecznej pamięci i w tutejszym zakładzie. — 
Licząc od założenia Dzieci Marji było dotąd przyjętych prawie 400, 
członkiń. W maju b. r. obchodzono jubileusz 25-letni założenia Dzieci 
Marji w Białym Kamieniu r. 1904— 1925. W wigilję tego dnia odbyła 
się spowiedź. Nazajutrz zebrały się stowarzyszone w sali Dzieci Marji, 
odświeżonej i przybranej. Członkinie w białych sukniach z sztandarem 
na czele, szły procesjonalnie śpiewając pieśń do Matki Boskiej. Prze- 
wieleb. ks. Dyrektor wprowadził je do kaplicy Sióstr, która przystro­
jona świeżemi kwiatami, tonęła w świetle żarówek elektrycznych i świec. 
Na chórze zebrały się przygotowane śpiewaczki. Wotywę z kazaniem 
okolicznościowem wygłosił Przew. ks. Dyrektor Krzyszkowski. W cza­
sie Mszy św. odbyła się wspólna Komunja św. potem nastąpiło uro­
czyste przyjęcie nowych członkiń do Stowarzyszenia. Po skończonej 
ceremonji wróciły Dzieci Marji z sztandarem do swej sali. Tu przemó­
wiła serdecznemi słowy Szanowna S. Przełożona, jako dyrektorka i roz­
dała pamiątkowe obrazki. — Dzieci Marji odśpiewały: »Magnificat«
i udały się do sali jadalnej. Stoły ładnie udekorowane świeżemi kwia­
tami, były suto zastawione. Stowarzyszone czuły się bardzo szczęśliwe 
a publiczność podziwiała wspaniałość uroczystości.

Po południu z okazji jubileuszu, odbyło się stosowne przedsta­
wienie, rozpoczęte wstępnem słowem Przew. ks. Dyrektora. — Nic 
dziwnego, że nowe kandydatki zgłaszają się same do Stowarzyszenia, 
bo gorące słowo odnosi skutek i wydaje plon obfity. Oby , nam to 
posłużyło do coraz wierniejszego służenia Niepokalanej Marji.

Do Stowarzyszenia Dzieci Marji należą tu dziewczęta z okolicz­
nych wsi, oddalonych o kilka kim od Białego Kamienia, przez co 
w zimie, oraz w dni słotne i błotne nie przychodzą tak licznie na 
zebrania. Miejscowe i bliżej zamieszkałe uczęszczają co niedzielę i biorą 
żywy udział w czynnościach Stowarzyszenia. — Począwszy od wrze­
śnia 1928 r. liczba stowarzyszonych zwiększa się. Zebrania odbywają 
się regularnie. Członkinie rozumieją coraz lepiej potrzebę własnego
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udoskonalenia, aby móc mieć wpływ na innych; dobrym przykładem 
pociągają do Boga; roztaczając woń cnót N. P. Marji. — Gorliwość 
Dzieci Marji uwidacznia się w ozdabianiu i pilnowaniu czystości ko­
ścioła, prowadzeniu śpiewu na procesjach, w adoracji N. Sakramentu, 
do której pociągają domowników i bliskich przez cichy wpływ apostolski.

Przewielebny ks. Dyrektor jako proboszcz podnosi niekiedy na 
ambonie czyny Dzieci Marji dla kościoła np. przybranie grobu P. Je­
zusa, ofiarowane jedwabne firaneczki do tabernakulum i t. p. To wy­
wołało ruch w młodzieży męskiej. Odtąd zbierają się pilnie w domu

Warszawa ul. Stara: Z przyjęcia Dzieci Marji w 8 XII.

parafjalnym co niedzielę, urządzają zabawy, i pragną być im podobni. 
Tak silnie działa przykład.

Dzieci Marji korzystają, też zwłaszcza w zimie z bibjoteki zakła­
dowej, przeważnie dzieł pouczających i religijnych, dalekie będąc od 
zaspokajania próżnej ciekawości szkodliwą lekturą. —  Stowarzyszenie 
oddziaływa dodatnio budującemi przedstawieniami. W listopadzie było 
przedstawienie życie św. Stanisława Kostki w żywych obrazach, które 
na młodzieży zrobiło silne wrażenie. — Potem grano jasełka, oraz 
urządzono uroczyste powinszowanie Przew. ks. proboszczowi Krzysz- 
kowskiemu jako Dyrektorowi Stowarzyszenia.

Na zebraniu d. 13 I. 1929 r. Przew. ks. Dyrektor wygłosił 
przepiękną konferencję o duchowych korzyściach płynących ze Stówa-
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rzyszenia dla członkiń, potem nastąpił wybór nowych urzędniczek, 
oraz wybory proszących o przyjęcie do Stowarzyszeń. — W ciągu roku 
odbyło się 3 razy uroczysto przyjęcie Dzieci Marji; 7 października 
jako w niedzielę Matki Boskiej różańcowej ; drugi raz 2-go lutego; 
trzeci raz w maju w uroczystość jubileuszu. W ciągu roku przybyło 
30 Dzieci Marji i 50 aspirantek. Ogółem liczy Stowarzyszenie 100 
członkiń, z tych kilka wyszło za mąż lub wyjechały.

Ponieważ stałego ołtarzyka w sali zebrań nie było, więc spra­
wiono go na uroczystość 25-letniego jubileuszu.

Stowarzyszenie prenumeruje następujące pisma: »Rocznik Mar- 
jański, Posłaniec N. Serca Jezusowego i Głos Katolicki*. —  Niestety! 
z czasów wojennych niektóre są analfabetkami, inne bardzo biedne, 
dlatego mało jest prenumeratorek. — Po odbytych misjach w grudniu 
podniosła się gorliwość Dzieci Marji.

Stowarzyszenie rozwija się głównie wskutek opieki materjalnej 
ze strony Sióstr Miłosierdzia, które urządzają stowarzyszonym opłatek, 
święcone, przy stosownej okazji śniadania lub podwieczorki, pokrywają 
wydatki na utrzymanie sali Dzieci Marji, słowem czynna miłość naj­
więcej pociąga do Boga i zapisywania nowych członkiń.

Zakład Sióstr Miłosierdzia przyczynił się też wielce do uświet­
nienia I-szej Komunji św. dla 60 dzieci parafjalnych. Znaczna część 
tych maleństw z dalekiej okolicy przybywa dzień przedtem. — Naza­
jutrz przybrane w biel i kwiaty, z medalikami na szyi, wyruszyły pro- 
cesjonalnie do kościoła parafjalnego. Po odbytej uroczystości ksiądz 
proboszcz rozdał dzieciom pamiątkowe obrazki i wróciły do Sióstr na 
śniadanie. Rodzice dzieci widząc opiekę i miłość, dziękowali Przew. 
ks. proboszczowi i Szanownej Siostrze Przełożonej, unosząc z sobą
wdzięczność i miłe wspomnienie. Helena Sawicka

Prezydentka Stowarzyszenia.

Stow. D zieci Marji w W innikach.
Początek stowarzyszenia »Dzieci Marji« datuje się od dnia 8-go 

grudnia 1931 roku, w którym to dniu odbyło się pierwsze zebranie 
pod kierownictwem Księdza proboszcza, Antoniego Saczyńskiego 
a obecnie naszego Księdza Dyrektora. Ksiądz Dyrektor pragnął, aby 
zebrania nasze były pod kierownictwem Sióstr Miłosierdzia, przeto 
udał się z prośbą do Wielebnej Siostry Wizytatorki, aby zechciała zez­
wolić na przyjazd Siostrom do Winnik na zebrania.

W. Siostra Wizytatorka, przychyliła się do prośby i przeznaczyła 
na Dyrektorkę Siostrę Stefanię Linowską w towarzystwie Siostry Anieli.
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Ponieważ nie mamy lokalu, Ksiądz Dyrektor uprosił w komite­
cie Koła Pań salę, w której zebrania nasze odbywają się co tygodnia.

Ksiądz Dyrektorprzychodzi do nas z nauką raz w miesiącu, a W.Sio- 
stry 2 razy w miesiącu, inne zebrania prowadzi prezydentka Helena Kar- 
delówna długoletnie »Dziecko Marji« w Krakowie dzielnica (Łobzów).

Zaraz po pierwszem zebraniu zabrałyśmy się do pracy i 17-go 
stycznia, powstałe kółko amatorskie odegrało jasełka Nowakowskiego 
ku zadowoleniu wszystkich. Sala wypełniona była po brzegi.

W styczniu urządziłyśmy opłatek. Dnia 2-go lutego 1932 roku

Stow. Dzieci Marji w Tarnowie śle najserdeczniejsze tyczenia Świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku X. Redaktorowi i wszystkim Stow. 
Dzieci Marji) X. A. M. Masny Mhniewshi.

22-wie panienek przystąpiło do aspirantury. Siostra Dyrektorka zajęła 
się nami gorliwie, choć nie długo u nas pracowała, bo została prze­
niesiona do Krakowa. Urządziłyśmy pożegnanie a w marcu powitały­
śmy nową Siostrę Dyrektorkę w osobie Zofji Przetockiej, która z praw- 
dziwem poświęceniem zajmuje się nami.

W czasie świąt Bożego Narodzenia urządziłyśmy zbiórkę na 
kościół po domach, a w czasie Bożego Orobu wzięły wszystkie udział 
w adoracji Pana Jezusa. W każdy pierwszy piątek miesiąca podczas 
Mszy św., która jest z wystawieniem Najśw. Sakramentu adorują Dzieci, 
Marji ze świecami. Po świętach wielkanocnych urządziłyśmy święcone, 
w kwietniu odegrano tragedję hrabiny pustelnicy p. t. »Genowefa«.



—  32 —

W lipcu ustalono dzień 31-go lipca na przyjęcie do Dzieci Mar i, 
Ksiądz Dyrektor zaprosił Przewielebnego Księdza Dyrektora Miksa ze 
Lwowa, aby przygotował do godnego przyjęcia jednodniowemi reko­
lekcjami a Sioslra Dyrektorka odprawiała z nami Drogę krzyżową. 
Ksiądz Dyrektor Miksa mówił o celu i zbawieniu naszej duszy. Do 
tak wielkiej uroczystości przygotowałyśmy się godną spowiedzią.

Następnego dnia t. j. 31-go o 8-mej godz. wyruszyłyśmy do 
kościoła, wraz z Siostrami, które przyjechały bardzo rano i także przy­
jechały Dzieci Marji z zakładu św. Kazimierza we Lwowie ze sztan­
darem Matuchny Niepokalanej. Na nasze spotkanie wyszła procesja 
z kościoła wraz z naszym Księdzem Dyrektorem. Mszę św. odprawił 
Ks. Dyr. Miksa. Byłyśmy do głębi przejęte, bo pierwsza w naszej 
parafji taka uroczystość. Czułyśmy, że jesteśmy bliżej naszej Kochanej 
Matuchny. W czasie Mszy św. przystąpiłyśmy wspólnie do Komunji 
św. a serca nasze zanosiły ciche modlitwy i westchnienia. Po Mszy św. 
Ksiądz Dyrektor zaintonował Veni Creator, później jedna wzruszonym 
głosem odmawiała Akt poświęcenia się Najśw. Pannie Marji. Wspólnie 
odpowiadałyśmy na pytania W. Ks. Dyrektora. Znów przemówił do 
nas Ksiądz Dyrektor o obowiązkach »Dzieci Marji«, o ich celu w zna­
czeniu etycznem, kończąc słowami, byśmy tak postępowały, aby matki 
chrześcijańskie stawiały nas za przykład swojem dzieciom. Zostałyśmy 
udekorowane medalami Matki Najśw. Po odśpiewaniu Magnificat i po 
odświewaniu Hymnu »Królowej Swej« uroczystość została zakończona. 
Dzień ten pozostanie w sercach naszych błogą radością na całe życie, 
a gorąca miłość i prawdziwa pobożność niech będzie zachętą dla innych.

Stowarzyszenie nasze liczy 14-cie członkiń i aspirantek 12-eie 
oraz grono stowarzyszenia aniołków.

W skład zarządu weszły; Helena Kardelówna jako prezydentka, 
Aniela Hawrylukówna asystentka, Marja Domazarówna sekretarka, Wan­
da Janiakówna jako skarbniczka. Dnia 30-go października odbyła się 
Akademja ku czci Chrystusa Króla. Na program jej złożyły się dekla­
macje »Dzień Marji« pod t. »Pójdę za Tobą, o Chryste, i w sercach 
naszych króluj nad Chryste, Za świtów brzaski promieniste«.

Prócz tego odegrana została sztuczka p. t. Łobzowianie, Anczyca
i Kalosze — Fredry. Ostatnio Dzieci Marji odegrały sSw. Teresę od 
Dzieciątka Jezus i Bernardetę« w czem zdobyły sobie wielkie uznanie 
wśród widzów. Oto pokrótce ważniejsze momenta z pracy Dzieci Marji.

Helena Kardelówna Marja Domazarówna
prezydencka sekretarka

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca” w Krakowie.



Dla Niepokalanie Poczętej!
Cudowny Medalik jako znak przym ierza z Marją N iepoka­

laną pow inien się znaleść w szędzie, jaśnieć pow inien na sercu 
Twojem i wciąż przypom inać przyw ileje Marji. Także i niety lko 
ochotnie go noś, ale jeszcze stara j się innym  dać go poznać, 
by  i oni go um iłowali i zbaw iennych skutków  jego doznali. 
Znasz K rucjatę Cudownego M edalika? To apostolstw o pod 
sztandarem  Cudownego M edalika. Tak dobrze byłoby, gdybyś 
prom ienie Cudownego M edalika skierow ał (a) na now ych dw a­
naście gwiazd, k tó reby  pod op ieką Marji postępując szły  bez­
piecznie po swoje zbaw ienie i szczęście. Jak  stw orzyć 12 
g w iazd ?  Rzecz nie tru d n a! W ypisz ty lko spokojnie 12 imion 
osób, na k tórych  zbaw ieniu ci zależy, k tórej sercu Twojem u są 
drogie, poślij do Redakcji Rocznika M arjańskiego, Kraków — Stra- 
dom 4 a uczestniczyć będziesz w odnow ieniu oblicza tej z iem i! 
Marja N iepokalana w ynagrodzi Ci każde pośw ięcenie, które 
przysporzy Jej now ych czcicieli. N iechże i oni poznają Jej 
kosztow ny dar, Cudowny Medalik i dow iedzą się o nim z pisma, 
Jej w yłącznie pośw ięconego, którem  słusznie jest i pozostanie 
Rocznik M arjański, a raczej sam Cudow ny M edalik. Będzie to 
drugie apostolstw o — dobrego słowa i dobrej p rasy  oraz sprawa 

m isyjna i t. d.
Niechaj każdy z abonentów  naszego pism a wskaże nam 

na 12 now ych gwiazd, k tó re  sam i prow adzić będziem y do tronu 
N iepokalanej po m iłosierdzie i o p ie k ę !

Cześć Marji I



Wykaz osób, którym należy posyłać Rocznik Marjański.

L. Imię i Nazwisko Miejscowość Poczta
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